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Ugoda czesfco-niemiciska.
Praga. (Tel. wh). Przy sposobności roko­

wań w sprawie ugody czesko-niemieckiej poru­
szono także stosunek obu narodowości na Mo­
raw ach i wyrażono życzenie aby w niemieckich 
gimnazych na Morawach został wprowadzony 
jako obowiązkowy język czeski. Jak  się obecnie 
dowiaduje nasz korespondent, już z początkiem 
bieżącego roku szkolnego język czeski zostanie 

, stopniowo wprowadzony jako język obowią­
zkowy w gim nazyach niemieckich. Idzie m ia­
nowicie o to, aby uczniowie niemieccy zapo­
znali się z językiem czeskim jako drugim  języ­
kiem krajowym i posiedli jego umiejętność.

Umowa z Niemcami w  sprawie zarazy 
bydlęcej.

W 5edeń. (TBK). „W iener Ztg." ogłasza 
obwieszczenie m inisterstwa rolnictw a, dotyczące 
Umowy zawartej między Auslro-W ęgrami a 
Niemcami w sprawie zarazy bydlęcej

Nowa dyrekcya poczt na Slązku
Berno. (Tel. wł.) Jak donoszą dzienniki, 

będzie z dniem 1 października wprowadzona 
na Ślązku nowa dyrekcya poczt z siedzibą w 
Opawie. Kierujące sta nowiska będą obsadzone 
Wyłącznie niemieckimi urzędnikam i.

Namiestnik Tyrolu w  zgodzie z  rządem.
Wiedeń. (TEK) „Frem denblatt" pisze: 

Jak  się dowiadujemy, rozszerzane pogłoski o 
istnieniu jakichś różnic między rządem a na­
miestnikiem w ishruku br. Spiegelfeldem 
pozbawione są wszelkiej podstawy.

Powrót cesarza.
W iedeń. (TBK.) Cesarz dnia 8. września 

specyalnym pociągiem powróci do Schón- 
brunu.

Z Węgier.
Walka żandarma z  dziećmi.

Szegedyn. (TBK.) W  miejscowości Algise 
między bawiącymi się chłopakam i wiejskimi 
Przyszło do bójki. Żandarm  Kiss chciął inter­
weniować, aby położyć koniec krwawej bójce. 
Wówczas chłopacy rzucili się na żandarm a z 
okrzykiem : zabijmy go I Żandarm  m usiał zro­
bić użytek z brom i jednego chłopaka zastrze­
lił, a czterech ranił.

Obstrukcja w  sejmie.
Budapeszt. (TBK.) Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu z 20 stojących na porządku 
dziennym głosowań imiennych, załatwiono do 
godz. trzy na 2-gą tylko 2. Następne posiedze­
nie dzisiaj.

Sprawy zagraniczne, 

dlarekho.t

Rokowania.
Paryż. (Tel. wł.). Wobec nowo podjąć się 

m ających rokowań w sprawie m arokkańskiej 
zachowują tutejsze koła urzędowe rezerwę. Stan 
zdrowia am basadora Cambona polepszył się o 
tyle, że już w ciądu najbliższych 48 godzin bę­
dzie się mógł udać do Berlina.

„Echo de Parta" sądzi, że można obecnie 
mówić o istotnem  postępowaniu konferencyi.

Paryż. (TBK). Ponieważ Camoon zacho­
rował, przeto odroczył swoj powrot do Berlina 
i uda się tam  dopiero w środę lub czwartek.

Anglia w  rezerwie.
Londyn. (Tel wł.) „Times* donoszą, że an ­

gielski prem ier już przed kilku tygodniami 
oświadczył, iż wszystkie pogłoski o rzekomem 
wmieszaniu się Anglii w sprawę m arokkańską, 
są pustym  wymysłem. Tylko na wypadek, 
gdyby rokowania francusko-memieckie nie do­
prowadziły do celu, wystąpiłaby Anglia czynnie.

Rosya na uboczu.
Kolonia. (Tel. wł.). „Koln. Zeitung" d o ­

nosi z dobrze poinformowanego źródła, że wia­
domość irancuskich dzienników, jakoby Rosya 
m iała w sprawie m arokkańskiej pośredniczyć 
pomiędzy Francyą a Niemcami jest zupełnie 
fałszywa Rząd rosyjski nie zaproponow ał ta ­
kiego pośrednictwa, ani też nie myślą Niemcy 
o tern, aby Rosyę o to pośrednictwo prosić.

...ale trójprzymierze idzie falangą.
Rzym, (TBK.) „Tribuna" pisze: Niektóre 

dzienniki doniosły o nastąpić mającej konfe- 
rencyi m inistra spraw zagram cznych m arkiza 
San Giuliano z kanclerzem niemieckim Beth- 
menem Hollwegem, a następnie z austrya- 
ckim m inist-em  spraw zagranicznych ks. Aehren- 
thalem . Na podstawie informacyi, zasiągnię- 
tyeh ze źródeł urzędowych, jesteśm y upowa­
żni eni dc oświadczenia, że nie istnieje zam iar od­
bycia tych konferenryi, gdyż zupełne porozu­
mienie między tym i trzem a mężami stanu nie 
wymaga wcale odhywania konferencyi i wy­
m iany myśli co do spraw międzynerodowych.

Z Pepsyi.

Niewiadomo, kto zwyciężył.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Z Astrabadu i 

Barferusz nadchodzą spr-.eczne wiadomości o 
wyniku walki koło Firuzku. W edług jednej po­
głoski wojska rządowe m iały być wyparte ze

stanowiska i cofnąć się do Seidebadu, według 
drugiej, wojska eksszachu m iały ponieść klę­
skę i zostać odparte.

Zwycięstwo byłego szacha.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Serdar Assad 

telegrafuje do Astrabadu, że 25. i 26. bm. po­
bił na głowę w krwawej walce oddział Serga 
es Saltaneha, złożony z 300 bachtiaiów  i in­
nych wojsk i zdobył działa i amunicyę.

Mahometańscy Albańczycy.
Saloniki. (TBK) Szlachta i ulemowie z1 

Pristiniy i Prizrendu wysłali dc rządu telegram  
z prośbą, aoy wiernym m ahom etańskim  Arnau- 
torn przyznano te same udogodnienia, jakie 
przyznano Malissorom, w przeciwnym bowiem 
razie przyjdzie do demonstracyi, za których na­
stępstwa gabinet odpowie.

Ministerstwo poleciło władzom uspokoić 
Arnautów i polecić im, aby czekali na o tw ar­
cie parlam entu, a wówczas ich słuszne żąda­
nia będą uwzględnione. Z polecenia walego 
Ipeau vrysłano 2 bataliony wojska i 2 baterye.

Oficyalne zatwierdzenie.
Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj pojawiło 

się (racie sułtańskie, mianujące Rifaata paszę
ambasadorem  w Londynie, a zarazem powie­
rzające wielkiemu wezyrowi prowadzenie agend 
m inisterstwa spraw zagranicznych.

Ks. Eltel Fryderyk namiestnikiem Pomorza.
Berlin. (TBK). Cesarz Y/ilhelm zamiano- 

weł ks. E itla Fryderyka namiestnikiem Po­
morza.

Hiszpania w  Afryce.
Madryt. (TBK.) Dziennik „ABC" zamie­

szcza z Las Palm as depeszę, według której
dnia 29. b. m. odpłynie stamiąc 500 żołrierzy 
celem obsadzenia miejscowości S. Cruz de Mar- 
Pc.quena.

Cesarz Wilhelm przyjmuje.
Szczecin. (TBK). Wczoraj o godz. 12-tej

w południe zawinął tu  parowiec „Oskar 1I“, 
na którego pokładzie przybyła szwedzka para 
królewska. Cesprz W ihełm  i cesarzowa uduli 
się na pokład, aby powitać gości. Po sm auaniu  
p a ry : królewska i cesarska wysiadły na ląd
i udały się do zamku.

Z zaboru niskiego i z caratu.
Skutki zbrodniczego postrachu.

Piatygorsk. (Pet. Ag. tel.) W  klasztorze 
uspeńskim podczas nabożeństwa niedzielnego, 
ktoś zawołał, że sufit się wali. Pow stała ogro­
m na panika. W ścisku koło drzwi kika osób 
uduszono, a wiele raniono.
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Z kraju.

Kongres maryatishl.
Trzeci dzień obrad. 

Przemyśl, 28 sierpnia. ,
W  poniedziałek rano odbywały się pod 

przewodnictwem p. Laskowskiego z Bażanówki 
w sali „Gwiazdy* obrady Stow. opieki nad ter­
m inatoram i i Stow. św. W incentego a Paulo.

Ks. U z n o w i c z T. J. w wyezerpującem 
sprawozdaniu skreślił działalność Stow. św. Sta­
nisława Kostki, zaznaczając, że z powodu b ra­
ku opieki nad młodzieżą rękodzielniczą ginie 
młodzież po m iastach dla kościoła i narodu. 
Konieczne są stowarzyszenia katolicKie czelad­
ników i majstrów z organizacyą centralną.

Uchwalono rezolucye:
1. Kongres wzywa katolików do organiza- 

cyi katolickiej młodzieży rękodzielniczej.
2. Wzywa biskupów, by wydali polecenia 

duchownym i świeckim w sprawie organizowa­
nia term inatorów i czeladników.

Dr. St. A n g e r m a n  m ówił o nędzy i 
poti<.ebie organizacyi opieki nad ubogimi chrze­
ścijańskimi, poczem wniósł rezolucyę, domaga­
jącą się współdziałania i kontaktu wszystkich 
stowarzyszeń filantropijnych.

O Stow. św. W incentego *a Paulo wygło­
sił referat dr. Bron. O l e a r s k i  z Krakowa. 
Podniósł potrzebę miłosierdzia chrześcijańskiego 
w duchu demokratycznym. Błędem wszystkich 
niemal dzisiejszych stowarzyszeń jest wprowa­
dzenie w organizacye systemu kas zaliczko­
wych, które są niepotrzebnym balastem w pracy.

Uchwalono rezolucye:
1. Działanie miłosierdzia chrześcijańskiego 

winno -być w sposób najprostszy zorganizowane, 
a statut, jeżeli m a się już wzorów szukać, niech 
się opiera na wzorach francuskich, a nie nie­
mieckich.

2. Pożądany jest żywszy, niż dotąd, udział 
bogatszych sfer w dziełach miłosierdzia.

3. Stowarzyszenia miłosierdzia wszystkie 
powinny być z sobą w kontakcie i współdziałać 
z sobą.

Prof. Maksymil. T  h  u 11 i e wystąpił prze­
ciw pewnej kastowości niektórych stowarzyszeń, 
gdzie wszyscy być powinni i wzywał do miło­
sierdzia bez różnicy.

Zakończył ks. biskup Fischer, wskazując 
na Matkę Boską, jako ideał miłosierdzia chrze­
ścijańskiego i na pierwszych chrześcijan, którzy 
żyli wspólnie, składając m ajątki u nóg Apo­
stołów.

•

W ujeżdżalni odbywały się rano obrady 
w sekcyi Sodalicyi Maryańskich.

Zagaił ks. B r a t k o w s k i  T. J. składając 
hołd Maryi imieniem sodalicyi.

W  tym samym duchu przemawiała h ra­
bina Szołdrska w imieniu sodalicyi poznań­
skich.

Ks. R o z t w o r o w s k i  T. J. w dłuższym 
referacie na podstawie danych statystycznych 
przedstawił świetny rozwój sodalicyi Maryań­
skich w kraju, a następnie przedstawił postulaty 
w celu zwiększenia ich akcyi w przyszłości, 
Głównie proponował większą centralizacyę za 
pomocą stałego wydziału naczelnego

W dysknsyi przemawiali pani B o c h e ń ­
s k a .  pp.  Ł a s z c z e ń s k i ,  A d a m s k i  (delegat 
sodalicyi poznańskiej kupieckiej), i delegat Tow. 
robotniczego z Essen.

*

O godzinie pół do 11-tej na ogólnem ze­
braniu kongresu prof. C z e r k a w s k i  mówił 
o przyczynach niedomagania akcyi katolicko- 
społecznej mimo przywiązania do wiary kato­
lickiej szerokich warstw naszego społeczeństwa. 
Brak nam potrzebnej organizacyi. Wszystko 
kończy się na pięknych postanowieniach. Brak 
zasadniczej akcyi i działania, a przecież trzeba 
nam tej akcyi, nietylko odpornej, lecz głównie 
zaczepnej. Na pierwsze stanowisko zdobywamy 
się, drugiego osiągnąć nie możemy, gdyż po 
pierwsze zbyt szeroko zakreślamy swe programy,

których chwilowe niepowodzenia przy wprowa­
dzeniu w czyn są przyczyną apatyi w działaniu. 
Należy przeto iść za wzorem Zachodu, gdzie 
akcya, chociaż pozornie szczupła, wiedzie do 
celu. *

Drugą przyczyną niedom agania naszej a- 
kcyi spzłecznej jest polityka, ona bowiem jest 
kompromisowa, katolikom  zaś s ta ć \trzeba nie­
złomnie przy zasadach.

Trzecią przyczyną niepowodzenia jest cha­
rakter akcyi odporny, wynikający z ciągłej o* 
brony przeciw socyalistcm, masoneryi i żydo- 
stwu. Obrona rak pojęta nie doprowadzi do 
niczego. Trzeba nam  atakować, a nie tylko or­
ganizować się do odpierania ataków. Braki, 
które ujrzymy, zaraz należy usuwać i pracę po­
zytywną doprowadzić do wyników.

Mówił następnie ks, Sapieha o unii kato­
lickiej w Austryi i zaproponował do przyjęcia 
rezolucyę:

„Kongres uznaje potrzebę utrzym ywania 
stałych stosunków naszych katolików ze sto­
warzyszeniami katolików w całej Austyi a dye- 
cezye galicyjskie powinny wysłuchać reprezen­
tantów Unii austryackiej katolickiej o jej po­
trzebach*.

W dyskusyi zabierali głos ks. G o d l e w ­
s k i  i ks. arcybiskup T e o d o r o w i e * .

Zakończył obrady przedpołudniowe ks. 
biskup P e l c z a r  stawiając wniosek, przyjęty 
jednomyślnie, aby krajowy episkopat zwoławszy 
zastęp ludzi dbałych o dobro sprawy katoli­
ckiej obm yślił projek organizacyi ogólno-kra- 
jowej w duenu reiigijno-narodowym.

*

Ciąg dalszy obrad rozpoczął się o godz. 
wpół do 3-ciej. P. G r o c h ,  prof. gimn. z Żół­
kwi, przedstawił rozwój Zakładu ks. Mantiewi- 
cza w Miejscu Piastowem i dem onstrował śli­
czne wyroby introligatorskie wychowanków Za­
kładu.

P. H o r o w i c z  mówił o osobnem sądo­
wnictwie dla przestępców m łodocianych i o 
święceniu niedzieli.

Prezes kółek rolniczych dr. Bronisław 
D u l ę b a  mówił o zadaniach kółek rolniczych, 
które szerzą kulturę i oświatę wśród mas wło- 
ściaństwa. Podniósł potrzebę kursów dla go­
spodyń wiejskich i poruszył sprawę zakłada­
nia towarowych kółek w ilości 24, które obra­
cają kapitałem  5ł/a m iliona koron, oraz spra­
wę utworzenia syndykatu, któryby, jak  syndy­
kat w Paryżu był regulatorem. W  postawio­
nych rezolucyach apelował o pomoc dla utwo­
rzenia składnicy towarowej dla robotników w 
Przemyślu.

Ks. kanonik S a r n a  m ówił o wpływie 
m oralnym , jaki na lud wywierają spółki oszczę­
dności, dalej mówił o spółkach mleczarskich i 
postawił rezolucyę, polecającą gorąco zakła­
danie kas raiffeisenowskich i spółek mleczar­
skich.

Przemawiali jeszcze ks. Ł a z o w s k i  i ks. 
K o z a k ,  oraz włościanin M a g r y ś  z Handz­
lówki, który dziękował za urządzenie kongresu 
i wyraził zadowolenie, że kongres zajął się 
sprawami rolnictwa.

Dyr. N o w o s i e l e c k i  zalecał Bractwo 
Królowej Korony Polskiej.

Referat o wychodźtwie odpadł z powodu 
braku czasu. Odczytano tylko szereg rezolucyi.

*

O godz. 3 rozpoczęły się w sali „Gwiazdy* 
obrady sekcyi Tow. ija. Piotra Skargi, Tow. 
katol. oświaty ludowej n* katolickich związków 
młodzieży.

Obrady zagaił prof. dr. M. T  h u 11 i e.
Piewszy zabrał głos hr. Stanisław Henryk 

B a d e n i  i w pięknem przemówieniu podniósł 
cele Tow. im. Piotra Skargi we Lwowie. W e­
zwał zebranych, aby popierali jak najgoręcej 
wychodzący we Lwowie tygodnik katolicki 
„Kronika Powszechna* przez zyskiwanie mu 
prenum eratorów i zasilanie go korespondeneya- 
mi o całej działalności katolickiej w Polsce. 
W spom niał następnie o agencyach wydawnictw 
ludowych Tow. im. Piotra Skargi i o Kółkach 
czytelnianych dla inteligencyi, które Towarzy­
stwo to zaczyna zaprowadzać w całym  kraju. 
W spomn al, że w r. 1911 przypada rocznica

Skargi i rzucił myśl święcenia tego jubileuszJ 
we Lwowie i Krakowie, a równocześnie zwo­
łanie zjazdu pisarzy katolickich.

P. R e t t i n g e r  mówił o Bractwie Kró­
lowej Korony Polskiej i o przemyskim Z w iązku  
katolicko-społecznym i wzywał społeczeństwo 
do popierania tych towarzystw.

Dr. Kazimierz L u b e c k i przedstawił cele, 
zadani?, historyę i stan obecny krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej.

Akademik Bolesław C z u r u k  mówił imie­
niem Koła prelegentów Tow. im. Piotra Skaigi-

Akademik M i k u ł o w s k i  przemawiał 
imieniem krakowskiego Tow. akademickiego 
„Polonia*, p. S ż a r s k i  imieniem sodalicyi 
akademickiej w Krakowie, prosząc społeczeństwo 
o jej poparcie.

Ks. C i e s z y ń s k i  z Poznania żądał od 
młodzieży, aby nie wychowywała się na Pola­
ków poznańskich, Królewiaków i Polaków ga­
licyjskich, lecz tylko na prawdziwych przywó­
dców polskich.

Panna S t r i c h l ó w n a  z Krakowa żądała 
od kongresu, by wezwał Polki, słuchaczki uni­
wersytetów i kursów wyższych, do zakładania 
sodalicyi słuchaczek, oraz do zrzeszenia się 
w katolickie organizacye akademickie i do na­
dania życiu akademickiemu słuchaczek piętna 
katolickiego.

*

W  sal:' ujeżdżalni wojskowej odbyło się 
o godzinie 3-ciej posiedzenie pań. Przewodni­
czącą wybrano p. m inistrową Zaleską, jej za­
stępczynią p. ks. Czartoryską, sekretarką p. Sta­
romiejską.

Panna S t e r n a l ó w n a  odczytała referat 
p. Przetockiej ze Lwowa o Związku niewiast 
katolickich we Lwowie.

Imieniem takiego samego Związku w Kra­
kowie przemawiała p. P o p  i e 1 ó w n a.

P. S t a r o w i e y s k a  wygłosiła odczyt
0 Kółkach ziemianek.

0  O D O w iązku  w y c h o w a n i a  p a t iy o ty c z n e g o
1 o szkole gospodarczej w Mielcu m ówiła pani 
OU o r s  ka.’

P. Ł o z i ń s k a  mówiła o Kółkach gospo­
dyń wiejskich włościanek.

Delegatka z Królestwa p. W o ł o w s k a  
wygłosiła odczyt o potrzebie umiejętnego wy­
chowania młodzieży.

P. M a l e w i c z ó w n a  m ó w i ł a  o O Jg a n i-  
z a c y i  n a u c z y c ie le k .

P. B o c h e ń s k a  o zadaniach sodalicyi.
W  końcu postawiono rezolucye: 1) aby 

panie na wsi starały się propagować mysi za­
kładania Kółek ziemianek polskich na wzór 
istniejących w Królestwie; 2) Kongres Maryań- 
ski uważa za konieczne pogłębienie wiedzy fa­
chowej u pedagogów katolickich i żąda od ro­
dziców i nauczycieli intenzywnej pracy w tym 
kierunku.

W  sDrawozdaniu z pierwszego posiedzenia 
kongresu zakradły się pom yłki, domagające się 
sprostowania.

1 t a k : ks. Kotula i dr. Lubecki zosiali 
wybrani sekretarzami a nie wiceprezesami kon­
gresu.

Imieniem Kółek rolniczych witał kongres 
p. Artur Zaremba Cielecki.

Rożne.

Rozruchy tu Kalabryl.
Cosenza. (TBK.) Z powodu zarządzeń sa­

nitarnych, wydanych prżez władze w Verbica- 
ro ludność tamtejsza oburzyła się, myśląc, te 
te zarządzenia spowodują rozszerzenie się epi­
demii. W ybuchły wskutek tego poważne rozru­
chy. Urzędnik telegraficzny w Verbicaro nie 
chciał odpowiadać na awiza telegraficzne z Co- 
senzy. Jak  się dowiadujemy, zatelegrafował do 
poblizkiej miejscowości BeWedere, aby ludność 
miejscowa zaatakowała urząd telegraficzny. Bu­
dynek gminny podpalono. Połączenie telegrafi­
czne przerwane. Prefekt z Paola przybył do
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Verbicaro z •wojskiem i personalem sanitarnym. 
Ludzie przybyli tu z Verbicaro donoszą, iż za­
bito tam dwóch sanitaryuszów Czerwonego 
Krzyża i urzędnika gminnego.

Doniesiono również o zabiciu komisarza 
policyi ze Scalea, który udał się do Verbiearo. 
Zdaje się jednak, że zm arł on na udar słone­
czny. W ydano ostre zarządzenia, aby ludność 
^  Vcrb:caro zniewolić do przestrzegania prze­
pisów sanitarnych i zgnieść rozruchy.

Cosenra. (TBK ) W edług ostatnich wiado­
mości z Verbicaro uzbrojeni aem onstianci po­
przecinali druty  telegraficzne i przerwali połą­
czenie telegraficzne. Następnie udali się pod 
urząd pocztowy i grożąc śmiercią urzędnikowi 
pocztowemu, zmusili go do wieczni.

Pociągnęli potem pod urząd gminny i za­
bili tam  urzędnika gminnego, a dom urzędu 
gminnego podpalili. Chcieli następnie napaść 
na burm istrza, ale polieya ich rozprószyła. Pod- 
prerekt przybywszy z silnym oddziałem wojska, 
przy wrócił porządek, oraz połączenie telegra­
ficzne. Buim istrz i urzędnik policyi wyszli bez 
szwanku.

Cholera.
Niema cholery w Wiedniu.

W iedeń. (Tel. wł.). Rozpuszczoną tu  dziś 
pogłoskę, jakoby jakiś robotnik zapadł na cho- 
lerę, pioslują urzędownie jako fałszywą.

Niema cholery w Budapeszcie.
Budapeszt. (TBK). Bakcyologiczne bada­

nia wydzielin osón, które wśród objawów cho­
lerycznych zachorowały Nowym Peszcie dały 
rezultat ujemny.

Cholera w Kroacyi.
W iedeń. (Tel. wł.) Z W ielkiej Kanicy do­

chodzi wiadomość, iż w kroackiej gminie Fal- 
linie nad Drawą m iało miejsce 6 wypadków 
cholery. Na moście Drawy prowadzi się pilną 
sanitarną sl użbę kontrolna.

Cholera w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj zacho­

rowało 24 osób, jedna um arła.

Rozwiązanie rady miejskiej za niewypełnie­
nie obowiązków.

Konstantynopol. (Tel. wł.) O statnia epi­
demia cholery w Konstantynopolu doprowa­
dziła do poważnego przesiltnia w zarządzie 
miejskim. Burmistrz podniósł przeciwko radzie 
m unicypalnej ciężki zarzut, że w sposób bardzo 
powierzchowny oddała się pracy nad uśmie­
rzaniem cholery i nie spełniła dostatecznie swych 
obowiązków. Z powodu tego zażądał rozwiąza­
nia rady m unicypalnej, która nie dorosła do 
swego zadania. Minister spraw wewnętrznych 
przychylił się do tego żądania, rozwiązał radę 
m unicypalną i polecił rozpisać nowe wybory.

Choroba Combes’a.
Pons. (TBK.) Stan zdrowia b. prezydenta 

gabinetu Combesa budzi poważne obawy.

Odsłonięcie pomnika cesarza.'
Karlsbad. (TBK.) W obecności arcyks. 

Fryderyka odsłonięto tu  wczoraj pom nik cesa­
rza Franciszka Józefa, wzniesiony w parku 
Góthego przez kuracyuszy z Niemiec.

Gospodynie paryskie w  walce przeciw  
drożyźnie.

Paryż. (Tel. wł.) Strajk gospodyń przy­
biera coraz większe rozmiary. W  niedzielę 
przyszło do poważnych zaburzeń w Guise. 
W ielkie tłum y ludzi, przeważnie kobiet, zażą­
dały na targu potanienia m asła i jaj Polieya 
musiała walczyć z wielkiemi trudnościam i, a- 
by uchronić handlarzy od m altretow ania przez 
tłum . Mimo to wiele osób zostało mniej lub 
■więcej ciężko zranionych.

Śm ierć biskupa.
Wrocław. (TBK.) Zm arł tu  na uwiąd 

starczy w 76 r. życia biskup sufragan ks. dr. 
M s r x.

Lot Wiener Neustadt — Igława.
Wiener Neustadt (TBK.) Porucznik Sto- 

hanzel wzleciał wczoraj rano na latawcu je- 
dnopłaszczyznowym do Igławy. Przybył tam  
po 2 godz. 30 m.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
Londyn. (Tel. wł.) z  Szangaju donoszą, 

że w południow ych Chinach szerzy się agita- 
cya rewolucyjna coraz bardziej. Przypuszczają, 
iż w najbliższym czasie przyjdzie do bardzo o- 
strego w ybuchu rewolucyi, który tylko z tru ­
dnością da się ułagodzić.

Hepfc5*e „Ekonomisty**.

Cukier.
Praga. (Tel wł.). Cena cukru na targu 

paryskim  polepszyła się od dnia wczorajszego 
wskutek piękntj pogody. Na praskiej giełdzie, 
notowano polepszenie o trzy czwarte koi. za 
worek.

Wszystuich p. t. prenumeratorów i przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazetj Wieczornej" w e wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel­
niach publicznych w  kraju, państwie i za 
granicą.

Kalendarzyk:
D ziś: 26. Rzym. ka t. Ścięcie sw. Jana.
Gr. kat. Ner. Obr.
W schód słońca o godzinie 4*36 rano. zachud o go­

dzinie 6*15 po południu.
Repertnai Teatru Miejskiego.

We w torek 29. sierpnia „ rtękna  Rizetta*, operetka 
W 3 aktach z prologiem L. Falla.

W środę 30. sierpnia .P iękna Helena*, operetka w 
4 aktach J. Offenbacha.

W czw artek 31. sierpnia „Gejsza*, operetka w  3 
aktach Sidnry Jone.a (wznowienie).

W piątek 1. w rześnia .P ięk n a  Rizetta*, operet-a  
w 3 aktach L. Falla-

W sobotę 2. w rześnia popołudniu, wyjątkowo
0 godz. 3. pierw sze przedstaw ienie dla młodz. szKolnej 
.O sta tn ia  wola*, komedya w 3 aktach Aleks h r. F redry
1 „VTarsraw ianka* pieśń w 1 akcie W yspiańskiego.

W ieczorem  o godz. pÓ do 8-mej .Miłość cygań­
ska*, operetka w ó. akt F r. Li i ara.

W Niedzielę 3. w rześnia popoł. o godz. pot do 
4-tej „Złoty wiek rycerstw a*, ża rt seaniczn. w  3. akt. 
Marlowa.

W ieczorem o godz. pół do 3-mej „Piękna R izetta", 
operetka w 3. akt. z prol. L  Fal a.

W poniedziałek 4. w rześnia „Eros i Psyche*, 
dzieło sceniczne w  7 obraz. I. Żuław skiego; z Różą 
Łussezkiewiczówną w  roii Psyche.

Fepertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek 2 £. sierpnia „Tamten*.
Środa 30. sierpnia „Wielki Fryde-yk*.
C zwartek 31. sierpnia .W arszaw ianka1.
P iątek 1, w rześnia „Kordjan*
Sobota 2. w rześnia „Damy i huzary",
Niedziela 3. w rześnia „Madame Sani. Gene*. 
Poniedziałek 4. wrze*n’a „Damy i huzary*,

Wybory do Rady powiatowej. Namiest­
nictwo rozpisało nowe wybory do Rady powia­
towej w powiecie rudeck m i wyznaczyło dzień 
wyboru dla gmin wiejskich na 16, dla miej­
skich na 17, dla większych posiadłości na  18. 
października.

Do Rady powiatowej w powiecie rudeckim 
wybierają grupa większych posiadłości dzie­
więciu członków; grupa m iast i miasteczek 
pięciu członków; grupa gm in wiejskich dwu­
nastu członków.

Listonosz wiejski. Z dniem 16 września 
b. r, zaprowadza dyrekeya poczt i telegrafów 
przy urzędzie pocztowym w Bohorodczanach

tygodniowo sześcio_azową służbę listonesra 
wtejskiego dia miejscowości Bohorodczany stare 
wraz z przysiółkami Batki, Łany, Skobyszówka, 
Moczar, Neuhof, Zamczysko i Zapust.

Na dochód cieszyńskiej Macierzy szkol­
nej urządza kom itet Jarm arku  wyrobów kra­
jowych w środę 30. b. m. na wzgórzu powy- 
stawowem „Wieczór świętojański" ze zwykłym 
programem, w który wchodzą ognie sztuczne, 
muzyka wojskowa, noc wenecka, korowód z 
lam pionam i itp. W stęp 20 groszy. — Dzieci 
płacą połowę. Wstęp do pawilonu bezpłatny. 
Panie komitetowe będą przy osobnych stoli­
kach zbierać dobrowolne naddatki na rzec z 
Macierzy szkolnej i wpisywać je  na osobną li­
stę. Datki od 1 kor. w górę zostaną ogłoszone 
w dziennikach wraz z nazwiskami ofiaroda­
wców. W  razie niepogody odbędzie się wieczór 
dnia następnego t. j. we czwartek.

Arcyksiążę Fryderyk w  Kranówie. Dziś 
wieczorem o godz. 818  przybędzie do Krako­
wa arcyksiążę Fryderyk, kom endant obrony 
krajowej i zamieszka w „Gran d “ hotelu. Arcy­
książę zabawi w Krakowie trzy dni. W raz z 
nim  przyjeżdża wielu wyższych oficerów. Pod­
czas pobytu arcyksięcia odbędą się w a ż n e  
n a  l a d y  w s p r a w a c h  w o j s k o w y c h  
i t. z w. „Kriegsspiel*. Odjazd arcyksięcia na­
stąpi we czwartek dnia 31 b. m. o godz. ? -80 
po południu.

Dopuszczenie osób cywilnych na pole 
manewrów cesarskich. W  calu dopuszczenia 
osób cywilnych jako widzów na pole wielkich 
manewrów, które odbędą się w czasie od 13. 
do 15. wiześnia włącznie w Galicyi i półno­
cnych Węgrzech między Przemyślem a Koszy­
cami, wydawać będzie kom enda X i XI. kor­
pusu, a takżt kom enda VI. korpusu i komenda 
manewrów w Felsćmzkóz, osobne legiiymaoye. 
Osoby, starające się o uzyskanie takiej legity- 
macyi, winny wnieść o to do starostwa swego 
miejsca zamieszkania (we Lwowie i Krakówie 
do dyrekcyi policyi) prośby, zawierające imię 
i nazwisko, oraz charakter (zatrudnienie) petcria  
i oznaczenie miejsca jego stałego zamieszkania 
i dołączyć kwotę 20 hal. tytułem  należytości 
za legitymacyę. Legitymacye wydawać będzie 
komenda X. korpusu w Jaśle, albo za pośre­
dnictwem właazy, do której wniesiono podanie, 
albo bezpośrednio upełnomocnionemu do od­
bioru iegitymacyi zastępcy, który się po nią 
zgłosi w komendzie X. kom usu w Jaśle. Legi­
tymacye mają kształt plakiet, opiewają na na­
zwisko właściciela, opatrzone są bieżącemi li­
czbami i muszą przez cały c^as manewrów być 
noszone w widocznem miejscu.

Epidemie w powiecie lwowskim. W po­
wiecie lwowskim sprawdzono urzędownie we- 
dla stanu z 15 sierpnia 1911 następujące cuo- 
roby epidem iczne:

Odrę w Sieciechowie. Płonicę w Chruśnie 
startm , Stroniatynie. Tyfus brzuszny w R udań- 
cach. Koklusz w Czerkasach, Dmytrzu i Miłc- 
szowicaeh. Fizykat miejsk. zwraca uwagę P, T. 
publiczności, że stykanie się z mieszkańcami 
tych gmin, w szczególności zaś nabywanie od 
nich artykułów  spożywczych może pośredni­
czyć w zakażeniu się chorobami.

Oficyalnie niema cholery n? Rivierze 
austryackieji Związek krajowy dla podniesie­
nia ruchu obcych na Pobrzeżu ausiryackiem  
pisze, że poaawane przLz dzienniki zagraniczne 
wiadomości tendencyjne o wypadkach cholery 
w poszczególnych miejscowościach kąpielowych 
nad Rivierą austryacką, są wymysłem, wyssa­
nym z palca.

Na podstawie dat urzędowych można stwierdzić, 
że oprócz zawleczonych z zaeranicy sporadycznych 
wypadków cholery w Tryeście, gdzie dzięki 
energicznym zarządzeniom władz sanitarnych 
epidemię natychm iast stłum iono, nie stwierdzo­
no żadnego wypadku cholery azyatyckiej w 
żadnej miejscowości kąpielowej, ani w Abbazyi, 
ani w Brioni, Cigale, Grado, Loyranie, Porto 
Rose, Settiana, Lussin piccolo i Lussin grandę.

Ośm milionów rubli kary. Do rosyj­
skiego wiceministra skarbu, PoKrowskiego, 
zgłosił się w ty en dniach, jak  pisze „Pieters- 
burskij Listok", pewien mężczyzna z oświad­
czeniem, że chce wydać tajemnicę, która skar­
bowi państw a przysporzy 8 milionów rubli W
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toku dalszej rozmowy, otrzymawszy zapewnie­
nie wiceministra, że otrzyma 1 procent (czyli 
80 tysięcy rubli) o ile owe 8 milonów wpłyną 
do skarbu państwa, udzielił objaśnień nastę­
pujących :

Jest pewna wielka firm a zagraniczna, zaj­
m ująca się sprzedażą maszyn na raty i posia­
dającą około dwóch tysięcy filii w państwie
rosyjskiem, która przy pomocy nadużyć stem­
plowych skrzywdziła saarb państw a w ciągu 
10 lat co najmniej na 800.000 rubli, dziesięcio­
krotna więc grzywna, jaką skarb państw a ścią­
gnąć z niej będzie mógł zgodnie z ustawą, wy­
niesie 8 milonów rubli.

Samo nadużycie polega na takiej m anipu- 
lacy i:

Firm a ta jak  widać z prospektów jej, sprzeda­
je w Rosyi corocznie przeszło milion maszyn naj- 
rozmatszych typów. Maszyny te w olbrzymiej 
większości wypadków sprzedawane są na raty, 
miesięczne lub tygodniowe. Przy sprzedaży po­
bierany bywa zadatek w wysokości 10 rb., na 
którą to sumę firma wystawia kwit tymczaso­
wy. Po dostawieniu maszyny kupujący otrzy­
muje książeczkę obrachunkową i wtedy zwraca 
firmie ów kwit tymczasowy.

I teraz dopiero zaczyna się właściwe nad­
użycie. Do książeczki owej firm a wkleja m arki 
kontrolne w wysokości opłacanego zadatku, za­
stępującego pokwitowanie. Zamiast jednak je­
dnej m arki na 10 rb. wkleja, dla uniknięcia 
opłaty podatku stemplowego 5 m arek po 2 rb. 
każda, zgodnie bowiem z ustawą stemplową, 
wpłaty poniżej 5 rb. nie podlegają opłacie stem­
plowej. Aby jednak nie narazić się na 10-kro- 
tną karę, firm a na każdej z marek wybija stam- 
pilię z odm ienną datą, tak, jakby kupujący 
płacił po 2 rb. w pięciu różnych term inach.

Taka sama m anipulacya odbywa się przy 
sprzedaży droższych maszyn, gdzie zadatek wy­
nosi już 20 rubli. W  wypadkach tych firma 
nakleja znowu kilka m arek na sumę ogólną 
20 rubli, żadna z nich jednak nie dochodzi do 
wysokości 5 rb.

W  końcu rozmowy, nieznajomy wymienił 
firmę. Ma nią być znana powszechnie „Kom­
pania Singera“, prowadząca na olbrzymią ska­
lę sprzedaż maszyn do szycia. Nieznajomy do­
dał, że w kięgach handlow ych firm y śladów 
nadużycia tego znaleźć będzie trudno, prowa­
dzone są bowiem z obliczeniem na pokrycie 
nadużyć. Że jednak  naużycia te nie są wymy­
słem, przekonać się można z łatwością z doku­
mentów, znajdujących się w ręku kupujących. 
Ci ostatni zaś nie bardzo są wogóle życzliwie 
dla firm usposobieni i chętnie udzielą wszel­
kich wyjaśnień.

Dodać wreszcie należy, że ów nieznajomy, 
jak  sam powiada, długie lata  pracow ał u firm y 
Singer i doskonale jest ze wszystkimi jej mani- 
pulacyami obznajomiony. W icem inister polecił 
podwładnym  organom swoim zbadać sprawę 
całą, która w petersburskich kołach handlo­
wych budzi niebywałą senzacyę.

Nauczka. Jak ślizką jest rzeczą zamawiać 
na raty u obcych, niepewnych firm, dowodzi 
następujący list, przysłany nam  przez jednego 
z naszych czytelników:

W interesie publicznym pozwalam sobie 
podać Szan. Redakcyi fakt następujący: Od pe­
wnego czasu szumnymi anonsam i we wszyst­
kich prawie dziennikach galicyjskich reklam u­
je firma „Saphir“ gramofony z płytam i Pa- 
the’go na raty po 4 K miesięcznie, przyrzeka­
jąc złote góry, żądając atoli przedewszystkiem 
przesłania pierwszej raty w kwocie 4 K. — Pu­
bliczność nasza daje się brać na kawał, posy­
ła 4 K, — i ani gramofonu, ani 4 K, ani nawet 
odpowiedzi nie dostaje.

Niżej podpisany jeszcze w lipcu b. r. po­
słał 4 K na taki gramofon. Nie otrzymawszy 
mimo wszelkich upomnień przez dłuższy czas 
odpowiedzi, cofnął zamówienie, żądając zwrotu 
swoich 4 K. Po upływie 14 dni otrzymałem 
spis płyt do wyboru z zawiadomieniem, że po 
dalszych 8 dniach otrzymam w i a d o m o ś ć ,  
c z y  g r a m o f o n  d o s t a n ę  l u b  n i e .  Już 
upłynął miesiąc cały, ale ani gramofonu, ani 
-i K, ani jakiejkolwiek wiadomości nie mam, 
mimo niezliczonych listów i zdaje się, że 4 K i 
I oszty korespondencyi przepadły, gdyż o taką 
bagatelkę n ikt w W iedniu procesować się nie

będzie. W  ten sposób wyłudza się od nas o- 
gromne sumy, bo nie przypuszczam, bym był
jedynym  „złapanym  “.

Zechce Szan. Renakcya przestrzedz swych 
czytelników przed podobnemi reklam am i, któ­
re podobno tylko u nas m ają racyę bytu i na­
rażają nas na straty.

Z poważaniem G. 
Znowu uzbrojeni złodzieje. W czoraj w 

nocy około godziny 1-ej usłyszał patrolujący w 
ul. Nabielaka policyant gwałtowne ujadanie 
psów w ogrodzie wilii „Twoja*

Poszedł więc w tym kierunku, aby zba­
dać przyczynę, a wtedy z ogrodu willi wysko­
czyło 2 ludzi, którzy dali dw a strzaty w ogro­
dzie, a dwa na ulicy, aby odstraszyć pościg i 
uciekli w kierunku W ólki przez ulicę Isako- 
wicza Byli tc jacyś włamywacze zapewne, któ­
rzy chcieli dokonać kradzieży.

Spłoszyły ich jednak psy i jakaś kobieta, 
stojąca na ganku sąsiedniej kamienicy, która 
krzyczała głośno, że w ogrodzie są złodzieje. 
Obaj złodzieje zbiegli, a że policyant ich nie 
ścigał,' to zupełnie zrozumiałe, bo trudno wy­
magać, aby wobec uzbrojonych w rewolwery 
bandytów narażał swe życie... W ypadek ten 
illustruje żywo nasze stosunki i jest jednym  z 
najmocniejszych argum entów przemawiających 
za tem, by naszą policyę również uzbroić w 
rewolwery.

Ofiara bandytów. Za rogatką s tryjską 
napadli jacyś dwaj nieznani bandyci na Piotra 
Dębińskiego i pobili go ciężko. Dębiński m iał 
jeszcze tyle sił, że dowlókł się do krzaków w 
parku  stryjskim , gdzie go omdlałego znalazł 
policyant. Dębińskiego odstawiono do szpitala 
powszechnego, a za bandytam i śledzi policya.

Zamykajcie okna! Przez otwarte bowiem 
okno dostał się jakiś złodziej do mieszkania 
Marty Geywartowskiej przy ul. Miłkowsfciego 
1. 1 i skradł jej z biurka złoty damski zega­
rek z 2 brylancikam i i wygrawirowaną datą 
29. VII. 911, złoty łańcuszek i branzoletę z da­
tą  24/11 911, łącznej wartości 720 koron.

Kradzież w poczekalni. Z poczekalni II 
kl. na dworcu głównym skradziono wczoraj o- 
koło 10 wieczór profesorowi F. Mieczkowskie­
m u dubeltówkę w czerwonym futerale, w arto­
ści 400 K.

I telefony kradną. W kamienicy przy 
ul. Sykstuskiej 1. 19, gdzie mieści się nasza 
redakcya, skradziono wczoraj po południu 
między 4 a 5 godziną telefon domowy z kury- 
tarza.

Pogrzebowe spodnie. Zakład pogrzebo­
wy miejski zgłosił na policyi oryginalną de- 
fraudacyę. Oto onegdaj ubrano niejakiego Pio­
tra  Jabłońskiego na pogrzeb jako żałobnika w 
czarne spodnie. Po pogrzebie u lotnił się Ja ­
błoński wraz ze spodniami i już więcej w za­
kładzie się nie zjawił.

Wyrodny syn. Na inspekcyę policyjną 
zgłosił się Beuzion Gartenberg, subjekt, który 
skarżył się, że dozorca kamienicy pod 1. 39 
przy ul. Szpitalnej, gdzie donoszący mieszka, 
obił go i groził m u przebiciem. Sprowadzono 
tego dozorcę, ale sprawa wzięła inny obrót. 
Zgłosiła się bowiem i m atka Gartenberga, ktćra 
zeznała, że syn jej katuje ją  często, a dozorca, 
będąc świadkiem jednej takiej sceny, stanął 
w obronie staruszki, syna jej jednak ani nie 
bił, ani nie groził m u nożem. Ponieważ Garten­
berg bije często swą matkę, a nawet robiła już 
doniesienie do policyi, zamknięto go w areszcie.

Hazard W szytlku. Ajent policyjny przy­
łapał w szynku Manna przy ul. św, Marcina 
1. 27 niejakiego Zygmunta Huka w towarzystwie 
jakiegoś mężczyzny, który zdołał zbiedz, na 
grze w tak zwane „einundzwanzig.“ Przychwy­
ceni zdołali pieniądze pochować, skonfiskowano 
im tylko karty.

Za dręczenie cieląt przez zalewanie ich 
wodą ukarano Mojżesza Bałdasza z W itkowa 
Nowego grzywną 6 K.

Ogień piwniczny wybuchł wczoraj po 
południu w domu pod 1. 26 przy ul. Słone­
cznej. Zajęła się tam  mianowicie wódka, nale­
żąca do restauratora Goldsteina, mieszkającego 
w tym domu. Straż pożarna ogień ugasiła.

Zgubiono. Pugilares z 13 koronami. Index akade­
m icki Nr. 1206. Pugilares z 30 koronam i, kluczem i sta­
rem! monetami polskiemi.

Artystyczna naukowe
Teatr w  Lubieniu. Z Lubienia piszą nam: 

W  dniu 27 b. m. odbyło się ostatnie, dziewią­
te przedstawienie teatru  im. Słowackiego ze 
Lwowa. Był to benefis personalu dram aty­
cznego, to też artyści pokazali, co umieją, i gra­
li koncertowo. Panie Nowaczyńska, Malicka, 
W olska, tudzież panowie Schm idt, Miłosław, 
Bajon, a przedewszystkiem p. W ęgrzyniak od­
znaczyli się pyszną grą i śpiewem. Reżyserował 
znakomicie p. Schmidt.

Jaka kara czeka złodzieja „Mony Lizy" ? 
„Le code penal“, francuski kodeks karny, mó­
wi w art. 379—401 o zbrodni kradzieży. We­
dług brzmienia tych artykułów  należy wyjęcie 
z ram  uważać za kradzież z włamaniem, któ­
rą prawo karze przymusowemi robotam i od 
pięciu do dwudziestu lat. Okoliczności łago­
dzące mogą obniżyć karę aż do dwu la t wię­
zienia.

Jednakowoż i redaktor odpowiedzialny 
„l‘IUustration“, która przyrzekła nagrodę za 
przyniesienie jej do redakcyi skradzionego oora- 
zu, naraził się na odpowiedzialność karną po­
tró jną: 1. za nam awianie złodzieja do sprzeda­
ży skradzionego przedmiotu, 2. za propozycyę 
kupna i 3 za wyraźne zaznaczenie — co dy­
rektor pisma, R. Bachet, w liście otwartym  o- 
świadczył — że pomoże złodziejowi ujść bez­
karnie przed prawem, gdyby policya starała 
się wyśledzić, komu redakcya „lTllustration* 
wręcza nagrodę.

Prosimy wszystkich p. t .  prenumerato­
rów zalegających z przedpłatą za gazete o 
łaskawe wyrównanie zaległości przed upły­
wem b. miesiąca, a to w celu uniknięcia 
zwłoki w przesyłce.

Wybredni palacze ożywają tytko totek 
zarowotnych •  •>

„ P r i n j u s * 4
z  bibułki francuskiej „AH AD U f i  z  watą
„o p t im Us

HHDESi.Hif£.
Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

„KRÓL jh g iełło"
Najlepsze Verge papierki cygaretowe. Próbki franco u 
M. TRAMERA, l w ó w  Bernsteina 14. 860

rób u s zn yc h Dr. Teofil Zalewski
ord. w  chor. uszów, nosa, gardła i k rtan i od 12  — 1 i od 
3 —5 ul. Sykstuska 49 (naprz. koScioła św. Maryi Magd.) 636

Najpunktualniej w 6-ciu dniach czyści 
chemicznie wszelką garderobę: Lwow­
ska parowa Farbiarnia i Pralnia che­
miczna, W. H E R T Ć Sp. z ogr. odp. 
ulica Sykstuska 1. 2. 932

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. mflKSYmiLIHN SCHmELKES
były długoletni lekarz szpitala powszechnego 

mieszka obecnie 1005
— UL. BRAJEROWSKA 1. 7. —

Eugenia Igelówna, Szymon Weinglass,
słuch, filoz. auskultant

Z ł o c z ó w  B r z e ż a n y

27. VIII. 191Lr5C Z eSzczęść Boże!
Igelowie, Lwów-Zniesienie.
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J W c n a  L i z a .
Z powodu w ykradzenia z m uze­

um  Luwru Mony L iz y a r c y d z ie ­
ła Leonarda da Vinci, podajemy 
poniżej fragm ent z pracy E. Miintza, 
członka Insty tu tu  Francuskiego, po­
święcony hi.i tory i powstania tego 
obrazu.

Poeci i powiaściopisarze, historycy i este- 
Cl» którzy podziwiają „Giocondę" Leonarda, za 

Mawiali się nieraz nad modelem, który po- 
, ' l y t  mistrzowi Renesansu do stworzenia wie- 
a°pomnego arcydzieła. Na ten tem at powsta­ł y różne mniej lub więcej pizemyślne h iD O - 
ezy- Nikt jednak nie usiłował przedrzeć zasło- 

1 y> ukrywającej zaiste przedziwną postać Mo- 
nł  Lizy Giocondy, nikt nie starał się wydobyć 
^archiw ów  danych, któreby wyjaśnić mogły 
l“JCmnicę jej życia i otoczenia. Na pierwszy 
r2ut- oka takie badania mało są interesujące. Ra- 
'ó'? istnienia Giocondy jest genmsz Leonarda 
aa Vinci. Gdyby aie on, imię nieznanej córy 
Patrycyuszów Florencyi byłoby obojętne dla 
^szych uszu, jej obraz nie drażniłby naszej 
Wyobraźni. Obowiązek historyka skierował mme 
lednak ku tej zagadce i mogę dziś dorzucić 
Sarść szczegółów, m ało jeszcze kom pletnych, do 

*°grafii bohaterki Leonarda.
Ru.izina Giocondów należała do najznako­

mitszych rodów Florencyi. Mąż Lizy France,s- 
di Rartolomeo di Zanabi del Giocondo (ur. 

^60, um. w r. 1528), pełnił wysokie funkcye 
Publiczne ; w r. 14y9 należał on do dw unastu 
"W nom in i" , rok 1512 widział go, jako je- 
ctn<‘go z „Priori11.
, Giocondowie D yli przyjaciółmi sztuk pię- 
?nych i artystów'. Ńa zamówienie Francesca, 

Puugo m alował „św. Franciszka, przyjmu- 
«cego styginaty". Syn Francesca, Bartolomeo, 
^  owif u Antonia di Donuino Mazzieriego 

'^ * ije  męczeństwa", przeznaczone do kaplicy 
^.kościele Zwiastowania, gdzie Giocondowie 
mieli swe groby rodzinne. Leonardo Giocondo 
J*był od Andrea del Sarto jego „Madonnę".

Kiedy Francesco poślubił w r. 1495 Mo 
nę (w skróceniu . Madonna) Lizę del Giocondo, 
zdążył już był w przeciągu F c h  lat dwie 
żony oddać lepszym światom: Camillę di Ma-
no tto  Ruccelai i Tommasę di Mariotto Villani, 
Nowa jego żona była rodem z Neapolu i nale­
żała do rodziny Gherardinich, będących może 
gałęzią Ghćaardinleh z Florencyi.

Na tern ograniczają się aane, które zebrać 
zdołałem, o pierwszej fazie jej życia. Wszelkie 
poszukiwania w arcniwach Neapolu zostały bez 
rezultatu. Najprawdopodobniej dziecię, które 
zmarło w r. 1499, urodziło się z trzeciego m ał­
żeństwa Francesca i było córką Lizy. Co się 
tyczy wspomnianego wyżej Bartholomea del 
Giocondo, niewiadomo, czy był on synem Mo­
ny Lizy, czy jednej z pierwszych żon Francesca.

Przypuszczać można, że Mona Liza m ia­
ła  lat dwadzieścia, kiedy wychodziła za mąż, 
a do trzydziestu zbliżała się, kiedy Leonardo 
wyitończył jej portret. Od tej chwilii zatracamy 
wszelkie ślady życia Mony Lizy.

Poi tre l Mony Lizy m a swoją historyę, 
możnaby powiedzieć — legendę. Vasari opo­
wiada, że Leonardo dbał, aby jego model był 
w czasie pozowania otoczony m uzykantam i, 
śpiewakami, trefnisiami, którzy podtrzymywali 
naokół nastrój wesołości, Leonardo chciał uni­
knąć tej melancholii, k tóra nieodłączna jest ocl 
portretów. Dlatego też widzimy w portrecie 
Leonarda teD miły uśmiech, który czyni to 
dzieło boskiem raczej niż ludzkiem, żywem i 
cudownem, w zestawieniu z samą naturą.

Szkice do „Giocondy" są i.ieliczne i zdol­
ne raczej zbić z tropu badacza. Znany jest 
szkic z Biblioteki' wr W indsorze, przedstawiający 
dwie ręce skrzyżowane i jedną rękę oddzielnie. 
Muzeum Kondeusza w Chantilly posiada por­
tret kooiety nagiej, będący wyraźnie studyum 
przygotowawczym do „Giocondy“.

Zbytecznem jest chyba analizować to ar­
cydzieło, utkwione w pamięci każdego i opisy­
wać zachwycający portret, najsławniejszy z 
portretów.

W iadomo, jak  pobudzającą i nierozwią­
z a n ą  zagadkę stawia od czterech wieków Mo­
na Liza Gioconda przed tłum nie nagromadzo­

nymi przed nią wielbicieiam" ,,Nigdy artysta— 
jak  pisze Pierre de Corelay— tak nie przedsta­
wił najistotniejszego jądra kobiecości. czułości 
i kokieteryi, wsłydliwosci i ślepej namiętności, 
tajemnicy serca skrytego, mózgu rozmyślającego, 
duszy, która strzeże się i nic, prócz własnego 
promieniowania, na zewnątrz nie wydaje! Mo­
na Liza m a lat trzydzieści i wdzięki je j,są  roz­
winięte. Uroda niebiańska, odbijająca dusze 
mocną i radosną, jednoczesme wTstyaliwa jest i 
wyniosła. Uprzejmość spojrzenia nie jest pozba­
wiona pewnej Złośliwości, dum a łączy się z ła ­
skawym znijściem ku wielbicielom, Kiedy Do­
zwala im jednak podziwiać czoło i skronie, 
drżące pod nawałem  myśli tajemniczych ; oczj 
lśniące subtelnem podrwiwaniem ; wargi węży­
kowate, uśmiechnięte złośliwie, a nam iętnie; 
jędrne ciało piersi; rozkoszny owal tw arzy; rę­
ce patrycyuszki, wydłużone wr geście spoczynku’ 
A jednak... Gioconda nie oddaje siebie, chowa 
skrycie źródło swych myśli, głęboką przyczynę 
uśmiechu, iskrę, co zapaliła przedziwne światło 
w jej oczach — to jest jej tajemnica, nieprzy- 
zwyciężona a przyciągająca, potężna tajemnica, 
Z biegiem czasu arcydzieło pokryło się patyną, 
której atmosfera fioletowa zakryła nieporówna­
ny model mistrza i dała całości tajemniczą siłę 
przyciągającą-1

Z zaboru rosyjskiego.
(Oryginalne korespondeneya „Gazety Porannej').

Warszawa, 25. sierpnia. 
(W drodze z Częstochowy. — Napad na po- 
ciąg. — Jeszcze o Damazym Macochu. — Tra­
giczny fina ł trójkąta małżeńskiego. — Gniazda 
sieroce. — Wykupno przez rząd kolei war- 
szawsko-wiedenskie;. — 114 letni starzec. — 

Golgota katolicyzmu.)
Gdy opuszczałem sławny z bohaterskich 

czynów gród Kordeckiego, Częstochowę, dowie­
działem się o graniczącym wprost z bezczelno­
ścią napadzie bandytów na pociąg ciężarowy 
kolei herbsko-kieleckiej pomiędzy mostem a li-

iUbRyCCY LEBLANC.

GRANICA.
POWIEŚĆ.

Z *tancosfeiego tłóm arzyła Zofia H a b d a u k ó w n a

Ach 1 tak, to z twe ej winy i 
i . I zeskoczywszy ze szczątków statuetki, po- 
‘efiła ku domowi.

, . Cała ta  scena nie trw ała  dłużej nad dwa- 
zicśi:ia sekund.

— Tam  do lichaI tam do licha! — zaklął 
Siew nie Filip.

Rozjątrzenie jego było tak silne, że kopnął
n a jw ięk szą  pasyą głowę bogini, leżącą u jego 
•top.
- , Ale nad wszystkiem dom inowała jedna
J? rtl: odejść jak najspieszniej, nie w-idzieć już 
, ,'ęeej Zuzanny i' tym sposobem zakończyć te 

lstorye, których czuł całą ohydę i śmie- 
,zUość.
,  Szybko podążył ku domowi. — Na nie- 

ęzęście nie znając innego wyjścia, przez które 
leg łb y  się wydostać, przeszedł przedpokój. — 

rzwi od jadalni były otwarte. — W  głębi 
"°koju spostrzegł m łodą dziewczynę, skuloną 

fotelu Z twarzą zagłębioną w dłonie —

 ̂ Nie wiedział, ile jest komedyi w płaczu 
kr-b-ety‘ Nie wiedział, ile niebezpieczeństw

ryje się we łzach dla tego, który wzrusza się 
^  ich widok. Ale być może, że nawet gdyby 

tem \vszystkicm wiedział, to i tak byłby 
Pozostał, litość bowiem ludzka nie ma granic.

f - Z powodu omyłki « naginacyi, nosiły cztery z rzę- 
». ‘•jleteny błędnie liczbę poiządkow ą- 7. Obecny fęjle- 

® Jest z rzędu 1 2 -ty. 
tei . ‘ 'myłkc niniejszym prostujem y i przepraszam y Czy-

i Czytelników, jeżeli !cb w błą-l mlmowoli w pia-

ROZDZIAŁ VII.

— Oto — zawołała po kilku m inutach 
milczenia — butza już przeszła! —

Podniosła do góry swą piękną, uśmiecn- 
niętą twarzyczkę. —

— Już się czuję dobrze, dorzuciła wesoło.— 
już me palą mnie wargi... Już się uspokoiłam...

Ta zmienność hum oru, la rozpacz, którą 
wziął za rzeczywistą, a pc której nastąpiła 
tak szczeka radość, wszystko tc razem zmie­
szało Filipa. —

Zaczęła się śmiać. —
— Filipie 1 Filipie 1 — w o la ła — nie znasz 

zupełnie kobiet, a szczególniej m łodych dziew­
cząt. —

W stała z kanapki i przeszła do sąsied­
niego pokoju, który był jej sypialnią. —

Po chwili powróciła z album em  w ręku:—
— Spójrz Filipie — zawołała — wskazując 

m u fotograiię dwuletniego dziecka, które szlo­
chało rozpaczliwie. — Praw da — nie zmieni­
łam  się. —

W  drugim roku życia tak, jak dziś, m ia­
łam wielkie zmartwienia i p łakałam  pełna 
rozpaczy. —

Przerzucił album  — Bvły tam  foto­
grafie Zuzanny z lat dziecinnych i z lat m ło­
dzieńczych.

Na jednej z fotografii odczytał:
„Zuzanna w dwudziestym drugim roku 

życia".
— Bożel jakże byłaś piękna I — m ruknął 

olśniony tym obrazem piękności i wdzięku, —
I mimowoli spojrzał na Zuzannę.
— Postarzałam się; —■ szepnęła — trzy d łu ­

gie lata  upłynęły od tego czasu...
W zruszył ramionami.
— Jesteś dziś jeszcze piękniejsza — od­

rzekł krótko. —
Odwrócił kartkę. —
Dwie fotografie nie założone w album  

spadły na ziemię.

Zuzanna szybko schyliła się po nie.
Filip wyciągnął rękę.
— Pozwolisz ? zapytał.
— T a k . . .  ta k . . .
Zdawał się być bardzo zdziwiony, przy­

patrując się fotografiom. —
— Na tej — rzekł — wyglądasz starzej, 

niż w rzeczywistość....
To szczególne! I czemu wystroiłaś się 

tak niemodnie 1... pocóż ta  ko&fiura dziwa­
czna?... Czj to ty.,, czy to nie ty?...

— Kto to? dorzucił, podając fotografie 
młodej dziewczynie. —

— Matka. —
Dziwił się, że Jorancć, o którego krw a­

wej ranie wiedział, dał córce fotografię matki, 
którą uważała od dawna za nieżyjącą. — Przy­
pom niał sobie głośne przygody rozwiedzionej 
małżonki, obecnej pięknej pan : de Glaris,
której piękne toalety i biżuterye opisywano 
w kronikach, a fotografie podziwiano na li­
cznych wystawach przy ulicy de R;voli.

—  W rz e c z y  s a m e j —  j z e p n ą ł  z m ie s z a n y ,  
n ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y  ze  s w y c h  s łó w  —  
w  rz e c z y  s a m e j b a r d z o  je s te ś  d o  n ie j  p o d o b n a . . .

— T ak? — zapytała z zadowoleniem 
w głosie. —

— Tak. —
— To także, zdaje mi się, moja m atka — 

zawołała, wskazując na jedną z fotografii. —
Zdum iał się. — Tym razem rozpoznał od- 

razu m atkę Zuzanny, a raczej panią de Glaris 
z ulicy de Rivoli. — Obnażone lam iona, przy­
strojone były wspamałemi ozaouami z brylan­
tów i pereł.

h m  — m ruknął, podnosząc oczy na Zu­
zannę, która z zarumienioną twarzyczką wpa­
tryw ała się z chciwością w podobiznę pięknej 
m atki. —

— Czy zna ona całą praw dę ? — zadał 
sobie w duchu pytanie. —

(C. d. n.)
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nią kolei wiedeńskiej. Jak  zeznawała służba, 
kilku uzbrojonych bandytów rzuciło się na 
idący powoli pociąg ciężarowy i poczęli rozci­
nać plomby. Za chwilę kilka skrzyń zrzucono 
do rowu, skąd przeniesiono je na opodal sto­
jącą bryczkę. Bezbronna służba nie była w sta­
nie reagować. Bandyci przyśpieszonem tempem 
pom knęli w zagajnik. Dopiero gdy pociąg przy­
był na stacyę, zawiadomiona o napadzie poh- 
cya i żandarmi rozpoczęli pościg.

Niestety, bandytów ani śladu, towar 
jednak znaleziono zakopany w kartoflach na 
gruntacn dworskich p. Sojeckiego. Towar ten 
oceniono na 18 tysięcy rubli. W ysiłek więc 
bandytów  tym razem nie opłacił się.

— Po moim ostatnim  wywiadzie we W ło­
cław ku i Częstochowie, o którym wam obszer­
nie doniosłem, w ostatniej chwili przed wy- 
jazdem dowiedziałem się, iż Macoch pisał ob­
szerny list z więzienia piotrkowskiego do 
jednego ze swych znajomych p. K..., zamieszka­
łego stale w Częstochowie.

W rozpaczliwym tym liście Macoch stara 
się usprawiedliwić z popełnionego czynu bra- 
tobójstwa, tłum acząc się, iż popełnił go w u- 
niesieniu i gniewie, będąc sprowokowany 
uprzednio przez zabitego brata. W  dalszym cią­
gu listu prosi o wskazanie dobrego adwokata, 
któryby się podjął obrony jego sprawy. Trzy 
dni tem u baw ił w Częstochowie jeden z wy­
bitniejszych adwokatów petersburskich, który 
się podjął bezpłatnej obrony 2 dorożkarzy, 
którzy wywozili sofę z klasztoru jasnogórskie­
go z rozkazu Damazego Macocha.

— Gdy przybyłem do W arszawy zastałem 
już sensacyę nielada: morderstwo niewiernej 
kochanki-m ężatki, niejakiej Maryi Świątkiewi- 
czowej, żony konduktora kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

Zbrodnia ujaw niona została w w arunkach 
dość szczególnych. Oto do wydziału śledczego 
zgłosił się wczoraj około godziny trzeciej Sta­
nisław Świerczewski i oświadczył, iz wiadomem 
m u jest, że na ul. W roniej Nr. 2 zabito 33-let- 
nią Maryę Świątkiewicz. Przybyły, człowiek w 
wieku la t około 40, zdradzał zdenerwowanie, 
a całe jego zachowanie się świadczyło, iż znaj­
duje się on pod wpływem alkoholu W obec tej 
wiadomości naczelnik wydziału śledczego pan 
Kowalik i pom ocnik jego p. Kurnatowski w to­
warzystwie agentów śledczych i Świerczewskie­
go udali się na ulicę W ronią. Tu Świerczewski 
wprowadził przybyłych na drugie piętro i za­
trzym ując się przed mieszkaniem nr. 19, oświad­
czył : „To tutaj, nie wejdę, bo nie chcę na nią 
paCrzeć“ . Z temi słowy chciał się cofnąć, lecz 
wówczas p. Kurnatowski, zoryentowawszy się, 
iż ma istotnie do czynienia z zabójcą, zatrzy­
m ał go. Otworzono nie zamknięte na klucz drzwi 
i oto przybyli znaleźli się w korytarzu, skąd je­
dne drzwi prowadziły do pokoju, drugie źaś do 
małej kuchenki, gdzie na podłodze ujrzano na 
wpół obnażone ciało pięknie zbudowanej ko­
biety, szatynki, w kałuży krwi. Na głowie jej 
w okolicy skroni widniała wielka rana, zadana 
jakiemś tępem narzędziem. Zm arła m iała na 
sobie szlafrok turecki, a obnażenie jej, według 
przypuszczeń władz śledczych należy tłum aczyć 
w ten sposób, iż upadłszy na podłogę, porzu­
cona przez modercę, przez czas dłuższy nawpół 
przytom na szarpała rękam i swemi ubranie. Po 
stwierdzeniu faktu Świerczewskiego aresztowano 
i odprowadzono do wydziału śledczego. Na za­
sadzie doraźnie przeprowadzonego śledztwa 
stwierdzono, iż mąż zabitej, Józef, konduktor 
bagażowy ,wczoraj rano wyruszył w drogę i po­
wrót jego spodziewany jest dopiero później. U- 
stałono również, iż nikt z sąsiadów Świątkie- 
wiczowej nie słyszał najmniejszego hałasu, a 
stróż domu nie zauważył nikogo z osób obcych. 
Nadto podczas oględzin mieszkania znaleziono 
skrwawiony kołnierzyk gumowy.

Świerczewski na razie w ypierał się zbro­
dni, wreszcie przyznał się, dając wymijające 
odpowiedzi. Jak  się zdaje, Świerczewski, wie­
dząc, iż Świątkiewicza niema w domu, przy­
był w „odwiedziny". Natrafiwszy na zły hu ­
mor, rozpoczął sprzeczkę, która zamieniła się 
wkrótce w bójkę, zakończoną tak  fatalnie. 
Świątkiewięzowa m iała przykre pożycie z m ę­
żem, a że ąyła kobietą przystojną i m łodą, ła ­
two było jej zaspokoić swe żądze. Niestety na

drodze swego życia w ostatnich trzech latach 
spotkała „indywiduum  z pod ciemnej gwiazdy", 
które strasząc ciągle skandalem wyzyskiwało ją 
nie tylko pod względem m oralnym  ale i mate- 
ryalnym . Lekkomyślność i łatwowierność swą 
przypieczętowała tragiczną śmiercią.

— Pomimo sm utnych stron życia pu­
blicznego, mamy i jaśniejsze, budzące otuchę 
w sercu, iż akcya nasza społeczna, pomimo 
dławiącej nas łapy carskich stupajków, rozwija 
się nie tylko norm alnie, lecz święci coraz to 
nowe tryumfy. Mam do zanotow ania fakt z 
ostatniej doby powakacyjnej, mianowicie ukon­
stytuowanie się zarządu „Tow. gniazd siero­
cych". W yjątkowe wprost zasługi dla tej do­
niosłej dla kraju sprawy położył poseł do Rady 
państwa, inżynier Stanisław  Glezmer.

Sieroce gospodarstwo m a być wzorową 
fermą, utworzoną na 30—50 m orgach, zaopa­
trzoną we wszystkie potrzebne urządzenia, aby 
przykładem  swoim siać mogło kulturę wśród 
włościan-sąsiadów. W  jednem  takiem  gnieździe 
będzie miejsc stałych tylko dla dziesięciorga 
sierot.

P. Glezmer pragnąc przykładem  swoim 
pociągnąć i zachęcić innych, daje na razie pie­
niądze na zapoczątkowanie pierwszych kilku 
gniazd, żądając, aby do powstania ich przy­
czynili się również inni ofiarodawcy. Pierwszy 
z pomocą pośpieszył k s . Maciej Radziw iłł: dał 
ziemię z częścią potrzebnych budynków  w T ur­
ku W ielkim.

Po przeprowadzeniu urzędowych form al­
ności i po zalegalizowaniu gniazda w Turku 
na zasadzie zatwieidzunego statutu, oficyalnie 
będą tu  wprowadzone sieroty. Dla b raku  od­
powiedniego pomieszczenia przez zimę, będzie 
ich tylko pięcioro; po przerobieniu budynku 
mieszkalnego na wiosnę liczba ich uzupełnio­
na zostanie do dziesięciorga. I następne gnia­
zda już możnaby urządzać, gdyby śladem księ­
cia Radziwiłła poszli inni i uzupełnili mnrej- 
szemi i większemi ofiarami to, co daje p. Glez­
mer. Łączyć deklarowanych przez się ofiar p. 
Glezmer nie pozwala. Użytkować z nich można 
w miarę tego, o ile znajdą się inni ofiarodaw­
cy, którzy dadzą ziemię, budynki lub gotówkę.

— Sądzę, iż obchodzić was będą także i losy 
kolei warsz.-wied., którymi interesują się wszy­
stkie prawie giełdy europejskie. Wersye rozsie­
wane przez spekulantów giełdowych nie mają 
bynajmniej realnej podstawy ; skup kolei, jak  
już pisałem w „Ekonomiście*1, jest m ało pra­
wdopodobny ze względów finansowych. W e­
dług warunków umowy, na zasadzie której o- 
becne Tow. kolejowe dzierżawi od rządu kolej 
wiedeńską, o ile skup nastąpiłby przed r. 1915, 
Tow. kolei może sobie wybrać dowolnie z okresu 
przed r. 1910, t. j przed wydaniem koncesyi 
na kolej kaliską, lub też z dziesięciolecia osta­
tniego, okres siedmioletni, a z tego okresu pięć 
lat najpomyślniejszych, obliczyć na tej zasadzie 
czysty dochód średni i skapitalizować go w sto­
sunku 47a prc. Suma skapitalizowanego docho­
du byłaby właśnie sumą wykupu. Przytem, o 
ile Tow. kolei wybrałoby okres przed r. 1910, 
to skarb zwróciłby nadto niezamortyzowane 
wydatki na budowę kolei kaliskiej. I w tym  i 
w tam tym  wypadku, sum a wykupu wyniosłaby 
kilkadziesiąt m ilionów rub li; tymczasem, we­
dług warunków umowy dzierżawnej, kolej w 
r. 1932 przechodzi na  własność skarbu zupeł­
nie bez wynagrodzenia, w tym roku bowiem 
kończy się 75-letni term in dzierżawy kolei wie­
deńskiej. Jest więc rzeczą w wysokim stopniu 
nieprawdopodobną, aby rząd chciał obciążać 
skarb wydatkiem kilkudziesięciomilionowym na 
ten cel, szczególnie teraz, kiedy term in upły­
nięcia dzierżawy jest tak  blizki.

Ponieważ telegramy zagraniczne przynoszą 
nieraz „sensacyjne*4 wiadomości o długoleciu 
swych obywateli, nie od rzeczy będzie wystąpić 
i nam  na arenę publiczną z „unikatem**, liczą­
cym obecnie 114 lat. Jest mm żyd Jankiel Karp, 
będący w pełni władz fizycznych i umysłowych, 
pomimo, iż pozostaje od lat kilku w nędzy.

Z żyjących 6 synów, 65 wnuków, oraz 
mnóstwa praw nuków  żaden nie kw api się z 
pomocą. Starzec ten opowiada, że urodził się 
we wsi W ładów. Ojciec jego, karczm arz Srul, 
żył 105 lat, m atka 103. Tylko jedyny b ra t je­

go, Ajzyk, zm arł w Ostrowiu, niestety „młodo'* 
bo w 85 roku życia.

Starzec, obecnie 114-letni, żył z pierwszą 
żoną 45 lat, z drugą 25, od 16 lat jest wdow­
cem. W  Tarnowie mieszka już lat 70.

— Nie wątpię, iż z gazet postępowych ro­
syjskich dowiadujecie się o coraz to nowych 
drakońskich rozporządzeniach satrapów mo­
skiewskich w stosunku do kościoła katolickie­
go w Królestwie i Cesarstwie. Ostatni jednak 
fakt jaki zdarzył się w ziemi płockiej granicz.’' 
wprost z barbarzyństwem . O to :

Ks. Dyonizy Mierzwicki, przeor jedynego o 
nas w Królestwie Polskiem klasztoru OO. Kar­
melitów trzewiczkowych, Obserwantam i zwa­
nych, w Oborach, dekanatu Rypińskiego, dye- 
cezyi Płockiej o 5 mil od W łocław ka położo­
nych, otrzym ał świeżo od gubernatora płockie­
go cyrkuiarz, zabraniający księżom Karmeli­
tom Oborskim spełniania wszelkich wogólc 0- 
bowiązków religijnych w obcych parafiach, tj. 
głoszenia nauk, słuchania spowiedzi, celebro­
wania Mszy św. a nawet w razie potrzeby u* 
dawania się do chorych z ostatnim i Sakra­
mentami.

Na każdą z powyższych czynności duchow­
nych trzeba wyjednywać za każdym razem ze­
zwolenie odnośnego gubernatora. Nadmienić 
należy, że mieszkańcy wsi Obór, gdzie się kla­
sztor OG. Karmelitów znajduje, m ają do naj­
bliższego kościoła parafialnego Róże 5 w knst * 
górą najgorszej drogi gliniastej, wiodącej wśród 
gór i wąwozów-, trudnej do przebycia, szczegól­
niej jesieaią i na wiosnę.

OO. Karmelici, których obecnie jest ośmiu* 
zostali sprowadzeni do Obor z Bydgoszczy* 
przed 306 laty, czyli w r. 1605 i dotąd mogli* 
pom im o wszystko, spełniać zupełnie swobod­
nie obowiązki swego powołania z wielką ko­
rzyścią dla ludności okolicznej, która prze* 
wdzięczność utrzymuje ich z dobrowolnych ofiar 
gdyż pensya rządowa wynosi 120 rb. rocznie 
na pojedyńczego zakonnika. Podobne postępo­
wanie komentarzy nie potrzebuje. (ski.)

MAŁY FfcJLFTON.

Z  g ó r .
Ciasna nasza izb ina..

Ciasna nasza izbina... Ze sosnowych desek, 
jasnych a wonnych, pułap jej, podłoga,

[ściany —
dwa łóżka, stolik, krzesła — niczem nie ubrany 
pokoik, żadnych sztuczek, kleksów, arabesek*

To nie wszystko. — — Na stole każdego
[dnia św ieży  

b u k i e t  z K w ia tó w  p r z e w o n n y c h ,  z e r w a n y c h
[na łące

i to ciągle świecące w drzwi oszklone słońce* 
wiodące na balkonik, skąd widok bez

[brzeży -------

I jeszcze. Na -wieszadle dziecięce ubranka*
na pułeczce jaskraw e garnuszki na mleko 
i dzbanek, z którego mleczne strugi cieką 
w ich wnętrze, w czas śniadania, każdego

[poranka

A nad łóżeczkiem dzieci, przyszpilon gwo­
ździkiem*

'do deski, by je chronić od wszelkiej przygody* 
o b razek : Chryslus-Dtiecię przecudnej urody* 
w różowej szalce, z złotym na barkach

[krzyżykiem*

Więc dobrze mi tu, dobrze... Od miasta
[rozgwafU

oddzielonym m ilam i. Pierś mą syci bosa*
moc górskiego powietrza — — i na chwilę

[tiosR*
obcą mi, bom upojon w ładną siłą czaru   "

A co dnia, gdy mnie rankiem  budzi zalew złoty 
blasków słońca, spostrzegam na uściecb m«g

[zony*
radości znak uśmiechem szczęścia zaznaczony* 
i słyszę słodkie dwojga dzieciątek n c z e h io tj .^ '
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Opadły chmury...
O padłj chm ury ciężko, w dół, na ziemię, 
zakryły wszystko, że ledwie j»ół kroku 
widzisz przed soną —
Na duszę ciężkich przeczuć pada brzemię 
i mgri) przysłania .adosną jaśń  wzroku, 
ćmiąc ją żałobą — -------

Zniknęły szczyty i lasy szpilkowe,
Światła om dlałe świecą w mgle po chatach, 
8łabo, bez blasku. —
Zwątpienie na aó{ ciężko tłoczy głowę, 
myśl? <J losu codziennych w ypłatach, 
o dniach bez brzasku — —- —

W roiiarach słońca...
W rozżal ach słońca, o południa porze, 
lśni skrząco szumny Prut, b y  srebrny pas, 
a na błękicie Lez cnm ur Hostyą górze 
słońce, żar lejąc bez przerwy na las 
świerków zmęczony, wodę i kamienie, 
że przerażone nikną wszelkie c ie n ie -------

światłem , gorącem sycone powietrze, 
żarem przenika do człowieczych płuc, —•
Co chwila ręka z czoła chustką zetrze 
kiopelki potu, a borce się tłuc 
nie poprzestaje, gdyby ptazzę liche, 
chwycone w klatkę przez podstępną pychę —

Moczone wczoraj deszczem sianokosy, 
pod żarem słońca dzisiaj dziwną woń, 
ciężką i lepką, z  wolna pod nietiosy 
szią, jakny k’ ziemi cisnęła je dłoń 
tłoczna, co dławi wokół wszelkie życie^ 
mocarnie, cicho, bezlitośnie, skiycie —

A wszędzie ciężka cisza przygnębienia, 
leniwiej nawet, zda się, szemrze Prut,
^  c a ło ś ć  b e z  r u c h u  w szystK O  s ię  p r z e m ie n ia ,  
d la  k tó r e j  ż a d e n  n ie m o ż l iw y m  t r u d ,  —  
c isza  u p a ł u  p o łu d n io w e j  p o r y ,
^  której tw ór wszelki bezhiny i cnory - —  -----

I tylko czasem na Prutu szypoty, 
tnąc ciężką ciszę, gdyby śmigły grot, 
pada jaskółka, b y  z ja w a  tęsknoty, 
to w dół. to w górę kreśląc łukiem lot, 
budząc nadzieję, że spiekłą pierś ziemi 
ochłodzą deszcz*, perłami z im n em i-------

Worochta.
AD/.M STODOR,

Ż I U N O S T E H S K f l  B A N K A
FiiiH V7© Lwowie
ulica T r z e c ie g o  M aja L 2.

W p ła e o n y  k a p i t a ł  F u n d u s s  r s z e r w j w f
akcyjny: przeszło:

R  8 0 ,0 0 b .0 0 0 * -  K 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * -
Stan wkładek na książeczki naszego 343 

L~ kładu wynosił z końcem lipca roku 1911,
K 122,518.084*48 ( +  K 1.620.149-59).

Oprocentowujemy :: 
w K ł a d K i  ł .  a  t f  B i ą ż e o z R i  

X > o  -47*%
i 'jrypłacamy dziennie do K 5 .000*— bez wypa* 

wiedzenia.
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 90l  

:: Udzielamy kredytów  budowlanyeh. ::

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, ania 28. sierpnia.

Losy a) procentowe:

Anjt*-j„cBiego Zakłada kred. 1 ob lK  p. z r. 1830 3 proa. 
296-—. Av»tx. Zagł. kred. z b, op. z r. 1»89 3 ■,***, 
279-60 To w. żeglugi na Ounąju 100 k. 4 m. zL proc. 
308-—. Wągiersk. Ranku hip. po 104 zL 4 proa. 247-75. 
Pożyczka « » • »  n o iu . po 100 Cr. proc 126-50.

Losy b) bezprocentowa: ’ "
Budapeszteńskie (Basillea) 5 zL o 6-—.  Zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu po 100 zł. 497-—. Clary zL 40 m. k. 
155-—. Losy m. Krakowa 20 zL 98-—. Potyczka m. Lu­
biany 20 ł‘ 86-00. Palóy 40 zł. m. konw. 173-—. Caarwo- 
A go  krzyża tmstr. .ow. 10 zL 70-75. Czerwonego krzyw, 
węg. tow. 5 zL 47-00. Losy fnnd. wre. RudoMa 10 zł.
72*—. Selma 40 sP. m- k. 95C —. l  ki. obllg. prem
kolejowa 400 fr. par caaau 350-1o. TureeMs ebUg. prem. 
kolejowe 40C Cr. per medlo 251*10. hoay komnnalaa m. 
Wiednia z r. 1874 507 —

B erlin , d n i. 26. sierpnia. lUnknoty aastryackie 85- 20
Spirytus — ,

P aryż, dnia 26. zierpnia. Trzyprocentowa reaU 94,55 
mąka 3210.

Frankfurt dnia 16. sierpnia. Anttr. krąd. 2 06*10. Kp- 
ląje p j f t j t m .  165-25, Dl*<*-n.o 186.75. 5 u n  — .

Usposobienie stałe.
B erlin , dnia 26. zierpnia. (Giełda popeŁ) 4 prac «ręg. 

renta złota — . Węg. renta koronowa Aastryackie
aaeye kredytowe 209-75. Staatsbahny Lombardy
19-75, Dtaconto Comandtt 198-60. Rabła 216*10.

Tendencja silna

Fra.ikfart, dnia 25. sierpnia. Wczoi-^jzs giełda wie- 
c^ornj : Austryaeka r e t . .  pt^.Jrowa — •—. Acstl. rauta 
srebrna 96.6C. Austr. renta złota 98-55. Anstryaekio akcje  
Kredytów. 209-o2. Staatsbahny 159*87. Lombardy 19*75 
proc. aujti. renu kar. 93-—,

Teiidenrya silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej
B erlin: 26/C1911. Przy zamknięcia dztsiefszej giełdy 

notowano: Kredyty 205-2.., Stsstsbabny 158*75, DUwnto 
Oumandlt 187-—, Be-lin Tow. i.audi. 168-37, Laurą 172-—, 
Euhumery J28-—, Kolej połudn. wschód:;.o-pruiks — , 
RuLie za gou 216-75, Kolej w arst wiec. 207‘t>0, Kolej m >  
rza śródziemnego — , Koiej Meeydyonauu 122-50, Losy 
tureckie 173-75, Renta wioski — , .Harpener* kopalnia 
węgla 181-—, Koląj Marienborg-Mławka — , Konsolida* 
cy.5 —•—, Lombardy 23-—, Kolą) Henry 147-25, Niemiecki 
Badk narodowy 12 5-62, Kanada Profatrod 229.00, Akcyz 
żeglugi hambtuBskj«>i 131-00. Kurs warszawski — , Huta 
.Donnersmark* 300-25, 3 i pół prc. reuui roejfsk . z r, 
1894 — , 8-8 prc. renta i^ yjsk a  — 4 pi*, renta ro. 
syjska n r. 1902 91*25, 4 i pół proc. renta roa. z r. 1905 
100-40, Mhainiaone Stahlwerke 160*25, Gelsenkirchen 198—

T P a i z r w .

Filie;
D  K r a M c .  
m  Czcrniumcucti, 
m  TinrofWlB.

Kapitał abcyfny 20,000.000 kor. 
Rezeruy 0,000.000 kor. v :.v .v . 
Listy hipoteczne 200,000 000 kor.

BOfcapozytury:
■  « — Id n w k ,
m  Podwotoczyskack,
■  H— oitelfcy.

KANTOR WYMIANY
i  s p r z e d a j e

f  wszelkie papiery wartościowe I monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie Ucząc *«lng pro wizyk

Z le c e n ia  g ie łd o w e
nśkntecznia «ę pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
:: u wszelkich inforwacyj to do pewnej i korzystnej u ::
L o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  

Wszelkie kupon! i wylosowana papiery urtotiiiwe
wypłaca się bez potrąceni* prowizji i kosztow.

Bezpłatne przeglądanie numerunr
losów i  innych papi-rów podżegających jonowaniu.

U b e z p ie c z e n ie  lo s ó w  
przed stratą z powoda wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki nn rachunek bieżący od k. 500 dotj wrr 
oprocentowuje Takowe po 4 1/* od sta, wy hajc na wnłada*
= = = = =  U r a l ą A e o z h l .  = = = = =

Kwoty do 2000 koron wypiaca bez t ry powiedzeń..!.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytarynaza pod własnym jego kluczem, tdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartoecrowe ookumenta i kosztowności. 186
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O głoszen ie  je s t  d ź w ig n ią  Handlu!
r F l V Y  O f t ł  O S / F  i \  • wiersz jednoszpaltowy petitowy lup Je^o miejsct. 24 halerz/;

_ j  w dziale „Nadesłane0 po 8C hal.; w dziale „Po kronice0 2 kocony. 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, o o o o o o Wyrazy tłusiemi czcionkami liczą się podwójnie.

we Lwowie, Sykstu-.lf a 19,

opuścił prasę II-fii nakład:

i
tudz ie ł v

M t s i a t i  
I H a u l  fflywalujrt
urzędników państwow ych, 

państwowego persouala 
nauczycielskiego, p tisona- 
lu kancelaryjnego i po­

mocniczych sług przy 
.władzach i zakładach pań­
stwowych, oraz olicyan- 
tów  i aspirantów  poczto­
wych, pomocników pocz­
towych, wreszcie pomo­

cniczych mecnaników 
przy urzędach pocztowych 

i telegraficznych

zebrał i przełożył na język 
polski

Dr. Stan. Grabscheld
e. k. Racica Skarbu.

Do nabycia we w szystkich 
księgarniach

oraz 0  DRUSC1RHI

Lwów, Sykstuska 19,

C n a :  fl b o r o w i

Znany od 48 lat

Skład mebli 
KICZHLESH

obecnie 991

Ul. łUHASlńSKIESO I. S.
w ielk i wybór, nizkie ceny 

U lgi w spłatach.

I i A R J C I |4  C A P S U L A
Sec Dr. Klein

(P raw . chroń.) leczy w  pięciu dniach rzeżączkę 
i każdą zaraźliw ą chorobę m ęzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gorossar i td.) Zdu­
m iewający skutek. — Pierwszorzędne uznania tachowe. 

Duże pudełko kor. 2*50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i w /tw órca
I t j .  Illó s  A n ta l, aptekarz w Szabadka (W ęgry). 

Skłrd główny: A ptek i P . M ikola„cha (L a-
u ry a n  K rzyżanow sk i) Lw ów , n l. K opern ika .

CEGIELNIE 875

fato. wapna, kalli, gipsu, cementn I t .  p.
buduje i urządza

liii, Rnm&ffi L  Ciesielski
Warszawa, nl. MoKPTowsKa A -  Kraków, nl. Eałoiego 26.

FABRYKA P IEC ZĘ C I KAUCZUKO W YCH
i DRUKArtN DOMOWYCH. 
SZYLDY, NAPIS7 EMA­
LIOWANE i METALOWE, 
MARIO P IE C Z Ą T K O W E  
(NALEPKI) DO LISTÓW, 
N U M E R A T O R Y  NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCYI.

a l e k s a H o e r  f i s c H H h e

KRAKÓW, ULICA GRODZKA L, •■>>,.— TEL  20H /T U L
454

l i i  S i i i i s ł z w  l u i s t i '
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon lbL»4-

Adres telegraficzny „Inż TRYLSKI T.WÓW*.

K m .  PzedsieDimstwo liM  H M f l a o g :
Drządzcnie światła i Siły elektrycznej. Dostawa 
św ieczn ik ów , motorów, żarów ek  z pierwszo­
rzędnych fabryk. 561

n n n u o n n n n n m
Ważne dla Pań I „FAV0 RIT“Skład gotow yń krojów
znajduje się obecnie tylko w speeyalnym składzie żurnali p. f.

JÓZEF IłAflDflU
Ul. C zarnieckiego 10. obokc. L Namiestnictwa.

jest n a jle p s ze  

\ t i  o ż y c ia !

s n

Pismem kieruje: KOMITET RED AKCYJNY. 
Wydawca; Społk» Wydawnicza „Gazety Wieczornej",

GARNITURY, kom nletne u- 
rządzenia salonów resztki 

m ateryi na obicir w  wielkim 
wyborze na naj dogodniej jze 
spłaty. Tapicer KUROWSKI, 
Skarbkowska 5. 1000

Teatr rozmaitości Variśić Bristol
Nowy program  Codziennie 2 s e n z a c y jn e  komcdys 
Przedstaw ienia odbywają się w ogrodzie w razie deszczu w salt

Początek o godz. 9 wieczór. 94'

l I l F f f l i f f P t  P° koron 120, 260, 280, 300 i wyżej. Stoły jadalne 
R l K I I K U S j  po koron 45, 60, 90, ioł> i wyżej. — K rzesłu  g ię te  po 
K 4 —, 5-—, 6-—, 7 '— do 15-—. K rzesła  praw aziw ą skorą kryte po K. 
11-— W ybór ogromny. Ceny nizkie. — Skład mebli dywanów i pościeli

Józef Scfanśter, Lutów, 3 - ; i i  IKlaJa 5 .

R acb  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h  We LW oW ie.
Odjazd. D W O R Z E C  O Ł Ó W N Y Przylazd.

rano orzed
połud.

po
połud. wiecz. noc rano - przed

połun.
DO

potud. wiecz noc

3-40 8-22* 2-45* 6-05 11-10 urazów 5-50 9-U0* 2‘U0*A 5-48 Q-50
- 8-45 2-30*A 7-00* 12-35* Kraków 7-30 10-15 1-30* 8-25* 2-22*
— __ — / 30 — Kraków — — — — —
— — 3-50 — — Rzeszów — — 1*10 — —
— _ 5-46 — — Mszana — — — 7-15M — '

6-15 10-40 2-18* 8-46 11*13 Podwołoczyska 7-20 11-55 2-10* 5-40 10-30
— — 2 35 8-38*t — Krasne — 8 08*t — 10*10 —

6-10 9-15* 2-20* — 10-48 Czerniowca 8-05 — 2-05* — 9-34
_ 9-57 _ — 2-50* Czerniowoe — — 5-52 6*26* 12-05*
— _ 3-05 — — Stanisławów — 10-25 — — —
— _ — 6-29 — Kolouiyja 5-45 — — — —

6-00 10-02B 1 45 6-50 11-25 Stryj 7-28 11-40 6-45 10*19B 11-00
7*30 10-02B 1-45 6 50 — Ławor-zne 7-28 — 4*25 10-19B 11 00
7-30 10-02 B 1-45 6-50 11-25 Pustomyty 7-28 1V40 4-25 6-45 10-19B
6-35 905 3-40 _ 10-40 Sambor 8-00 9-58 1.40 9-00 ---
6-35 9-05 ?-15D 3 4C 10*40 Lubień 8-00 968 1.40 9-00 12-45D
6-35 905 — 3-40 — Sianki — 9-58 1.40 9-00 —
7*35 — 2-28 T  49 U-35E Kawa rnska 7-33 —■ 1*26 800 —
7-35 __ 2-28 — — Beizec — — 1-26 800 —
7-35 _ 2-28 7-49 — Sokal 7-33 — l*2o 8 00 —
6-06 10-05F 12-30H 4-18L 8*20A Brzuchowice 7-00 8-32F 1*26 5-16F 9-35*
7-22F _ 2 50G 6-31F — Brzuchowice 7-33 1J-05F 1 46H 7-45L —
7-35 _ ?-28 7-49 1 1-35E Brzuchowice — — 348G 8-00 —
8-20 10-25J 1-35C 3-05J 6-00 Janów 8-15 1-11J 4-30 9-25J io-ooc
8-20 _ __ — 6-00 Jaworów 8-15 — 4-30 — —
5-58 __ — 6-16 — Podh ijce — 11-15 — 10-20 —
5-58 __ _ 6-16 — Winniki — 11*15 — 1020 12-16#
7-50 — 5'20 — . — Stojanów — 10-04 — 6-30 —

P  Ci D i i M b r k.
6-30 11-00 2-33* 9-09 11-33 Podwołoczyska 701 11-35 1-55* 5-16 10*13
_ _ 2-52 8-5 l* t — nrasne — 7 49*f — 9*62 —

6-12 _ — 6-30 — Podhajce — 10*54 — 9*57 —
612 _ 1-30 6 30 10-40K Winniki 7-26 10*54 6-24 9-57 12’OOtf
8-12 — — 5-35 — Stojanów 9-42 — 6-11 —

Ł Y C Z A K Ó W

6-81
6-31 1-49

6  51 
6-51 10'59K

Podhajce
Winniki 7-10

10-38
10-38 608

9-41
9-41 .1-44#

pociąg pospiesznz. f  na razie nie kursuje. A od 1/6 do .5/9. B od 18/6 d° 
:0/9 w nicuziele .  święta. C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święta D od 14/5 d° 
0/9 w niedziele i święta E tylkc w niedziele. F od 1/6 do 3i/8 podziemie. G o d 

15 do 31/5 w  niedziele i święta, od 1/b do 30/9 codziennie. H od i/ć do 3 1 /8  
w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9 K, w soboty i niedziele. L  od 10/5 do 

30/9 codziennie. M od 15/6 do 30 '9 codziennie.

Z aszczytnie znany za­
kład fryzyersko-pe- 

rukarski w Hotelu Geor- 
ge’a Grillmayera prze­
niesiony został na ul. 
Kopernika 1. 14 i poleca 
się nadal łaskawej pa­
mięci P. T. Publiczności.

948

S. FremdMcfe
L w ów . Kaźmi erzowska 14.
W yrób stor płóciennych ża- 
luzyi deszczułkowych i ma­

teraców drucianych. :: 
Przyjm uje wszelkie reperacye 
w  zakres ten wchodzące po 
nader przystępnych cenach. 

702

m u  win m  ku
Nąjuliższe 3 ciągnienia ju ż  1 i 15 w rześnia — 

a rocznie 9 ciągnień ma nastęoująca, polecenia go­
dna grupa

I loii męgf"rśhl czerm krzyża 
I los Bazy*1kfr-iiombau 
I los serbski tytoniowy 
I loa i-Ęgierskf „ Joszh

na spłaty miesięczne za
Koron 185*— po Koron Sr—.

Pieiw sza ra ta  z przyn. Koron 7-50, dalsze po 
Koron 5. Praw o gry ju ż  po złożeniu pierwszej ratv.

Czeki pocztowe bezpłatnie. 157
C o m  b a n i t o w y

B c l i t i t z  i .  C t i a  j  e s
LWÓW, PL. H A R Y a CK I L. 7 157

Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Golamana, Lwów, Sytótussa 19.


